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napastniczej. Sprawom  tym  poświęca ostatni rozdzia ł swej książeczki zatyt. „A u f-  
forderung zur Agression” . Pokazu je on, że wspomniana literatura w yzna je  pogląd, 
iż wojna jest w  rozw oju  społeczeństw ludzkich zjaw isk iem  nieuniknionym, stano­
wiącym  coś w  rodzaju p raw a naturalnego. W  szczególności nieuniknioną, a naw et 
konieczną jest —  zdaniem autorów tej litera tu ry  —  w ojna najbliższa. Skoro zaś 
wojna jest „n ieuniknioną” , rozum ują oni dalej, to należy przystąpić po prostu do 
działań zaczepnych przeciw ko kra jom  socjalistycznym. Lansowanie tej koncepcji 
w  różny sposób na czoło w ysuw a D w inger w  szczególności w  swej pow ieści pt. D ie 
^erlorenen Sohne. D la zapewnienia sprawności przyszłym  działaniom  w ojennym  
twórcy literatury m ilitarystycznej uważają, iż na leży powrócić do wypróbow anych 
Przez faszyzm  form  państwowych i jego powszechnie znanych praktyk. I  tu znowu 
najwyraźn iej w  tym  kierunku w ypow iada się D w inger oraz Grimm , k tóry  jak  to 
Wynika z jego książk i pt. W arum  —  W oher —  A b e r  Wohin? chciałby w idzieć  Zachód 
w roli w ykonaw cy testamentu H itlera . W spom niani autorzy zdają sobie jednak 
sprawę, że m ożliwości niem ieckiego im perializm u zostały w  ostatniej w o jn ie  po­
ważnie nadszarpnięte, dla zrealizow ania w ięc  swoich dalekosiężnych p lanów poszu­
kują sojuszników, których w idzą przede wszystkim  w  Am erykanach, starają się 
Więc występować wobec nich w  ro li świadomych rzeczy i bardziej doświadczonych 
mentorów i przyszłych tow arzyszy broni. Celu je w  takim  stawianiu spraw y znowu 
Dwinger (D ie verlorenen  Sohne) oraz K ern  (H erz im Stacheldraht), a także Venatier 
(Der M ajor und die Stiere).

M ów iąc ogólnie, Cw ojdrak  na zakończenie swoich w yw odów  o literaturze m ili­
tarystycznej zauważa, że jakkolw iek  w  N iem czech zachodnich nie jest ona regułą, 
to nie jest ona tam też już od dawna w yją tk iem , przy czym rów nolegle z rozw ojem  
Politycznym  zyskuje ona coraz w ięce j r.a znaczeniu w brew  usiłowaniom  zatroska­
nych dem okratów , k tórzy  pragną ją  ująć w  jakieś tamy. Toteż w ydało nam się 
rzeczą słuszną, aby szerzej om ów ić książeczkę Cwojdraka, która dobrze wprowadza 
nas w  krąg autorów, jak  i tem atykę tej literatury.

ED M UND  K U L IS Z : T w o je  m iasto Z ielona Góra. Z ielona G óra 1958 r. M ie jsk i
K om itet Frontu Jedności Narodu w  Z ielonej Górze. S. 60 (w  tym  29 tekstu).

Au tor w  sposób interesujący i przystępny przedstaw ia w  zarysie historię m iasta 
i jego obecne problem y społeczno-gospodarcze, kładąc jednak g łów ny nacisk na okres 
Współczesny.

Opierając się na literaturze n iem ieckiej i polskiej autor podkreśla odwieczną 
Polskość Z iem i Lubuskiej. C iekaw y jest w yn ik  badania, jak ie  p rzeprow adził autor 
na podstawie książki adresowej z la t 1937/38. S tw ierdził on m ianow icie, że co trzeci 
m ieszkaniec Z ielonej G óry nosił w tedy  nazwisko o brzm ieniu polskim, co oczyw iście 
nie jest równoznaczne z narodowością polską, św iadczy jednak o pochodzeniu 
słowiańskim .

A u tor pracy op ierając się rów n ież na źródłach niem ieckich podkreśla także 
n ierozerwalny zw iązek  gospodarczy Z iem i Lubuskiej z W ielkopolską i  innym i 
ziem iam i polskim i.

Na dalszych stronach swej pracy autor obrazuje życie gospodarcze i społeczne 
Z ielonej G óry od czasu w yzw o len ia  do chw ili obecnej. T ekst opisowy, p rzep lata­
ny z danym i statystycznym i, stanowić może źródło in form acji n ie ty lko dla 
m ieszkańców miasta.

Dodać należy, że całość broszury została bogato zilustrowana (21 zdjęć). Zdjęcia 
Podkreślają przede wszystkim  osiągnięcia budownictwa współczesnego z pom in ię­
ciem  ciekawszych m otyw ów  gospodarczych i urbanistycznych (np. brak zd jęć za­
bytków  architektonicznych itp.).
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Szkoda, że dołączony szkic obrazuje ty lko lokalizację nowych osiedli i w ażn ie j- 
szych ob iektów  budowlanych, a n ie jest zarazem dokładniejszym  planem miasta.

Ogólnie biorąc stw ierdzić należy, że broszura spełnia cel, jak i postaw ili sobie 
wydaw cy. M ianow icie zaznajom ienia społeczeństwa z naszymi osiągnięciam i gospo­
darczym i na terenie Z ielonej Góry, jednak m e m oże odgrywać ro li przewodnika 
po mieście.

N AD O D R ZE : W ydanie specjalne Lubuskiego Tow arzystw a K u ltu ry

„N adodrze” , pismo społeczno-kulturalne, ukazuje się w  Z ielonej Górze od paź­
dziernika 1957 r. jako „w ydan ie  specjalne” (jednodn iówka) Lubuskiego Tow arzystw a 
Ku ltury. Sześć kole jnych  numerów pisma, składających się na jego p ierw szy rocz­
nik, stanowi n iew ątp liw e osiągnięcie w ydaw nicze L T Ż . Św iadczy też o postępach 
m łodego zespołu redakcyjnego, k tóry  w  toku rocznej pracy, w  trudnych warunkach 
organizowania w ydaw n ictw a w  Z ielonej Górze, zdobył niezbędne doświadczenie 
i przygotow u je numery na coraz rów n iejszym  poziom ie. Redakcja „Nadodrza”  
pozyskała liczne grono współpracowników , zajm ujących się problem atyką zielono­
górską, w  tym  także naukowców i litera tów  spoza w o jew ództw a.

Problem atyka, zaw arta w  dotychczasowych numerach „N adodrza” , zasadniczo 
odpow iada w ytyczonym  sobie przez redakcję c e lo m 1: 1) popularyzu je w iedzę o pol­
skiej przeszłości regionu, zamieszcza p rzyczynk i do d zie jów  polskiej ludności rodzi­
m ej i odpiera ataki rew izjon istycznej propagandy, skierowanej przec iw  polskim 
tradycjom  i w  ogóle polskości Z iem i Lubuskiej (dział artyku łów  i m ateria łów ), 
2) obrazuje powojenny dorobek gospodarczy i ku lturalny w o jew ództw a, stara się 
także reagować na dostrzeżone w  tych dziedzinach błędy i niedociągnięcia (dział 
reportaży), 3) ukazywaniem  piękna krajobrazu, zabytków  historycznych i tradycji 
kulturalnych regionu (artyku ły i artystyczna fotogra fika ) pism o wzm acnia wśród 
czyteln ików  przyw iązan ie do Z iem i Lubuskiej.

Na łamach „N adodrza”  znajdu ją swoje odbicie problem y ludności rodzim ej, 
zagadnienia ak tyw izacji m ałych m iast i rozw oju  życia kulturalnego na terenie 
w ojew ództw a. Do stałych pozycji „N adodrza” należą artyku ły historyczne, m ate­
ria ły  (wspomnienia, dokumenty), publicystyka, reportaże, recenzje z w yd aw n ic tw  
zielonogórskich autorów, korespondencje i  listy, kronika kulturalna, debiuty p i­
sarskie i poetyckie.

W  pierwszych pięciu numerach pisma znajdujem y sporo interesującego m ate­
riału. P rzypom nijm y niektóre z w artościowszych artykułów .

W  numerze lutowym  (1958 r.) W . S a u t e r  opublikował fragm ent p rzygoto­
w yw an ej do druku książk i o dziejach Babim ojszczyzny. Fragm ent dotyczy postaci 
niem ieckich księży: Papacka (z N ow ego Kram ska) i prałata H artza (z P iły ), k tórzy  
prow adzili działalność germ anizacyjną wśród w iernych . Z. R u t k o w s k i  w  a rty ­
kule „K łam stw a pana Claussa”  polem izu je z fa fszerstwam i drukowanym i przez  
organ ziom kostwa zielonogórskiego „G runberger W ochenblatt” . W . K o r c z  pod­
kreśla wartości turystyczno-kra joznawcze Z iem i Lubuskiej.

„Nadodrze” z m aja 1958 r. zamieszcza m. in. obszerną in form ację doc. B. K  o- 
s t r z e w s k i e g o  o  pracach archeologów poznańskich na Z iem i Lubuskiej. P ro w a ­
dzona na szeroką skalę inw entaryzacja archeologiczna stanowi wstęp do system atycz­
nych badań wykopaliskowych. Fragm ent wspom nień J. B a c z e w  s k  i e g o pt. „O  po l­
ską szkołę”  odnosi się do okresu z łat 1929— 30, k iedy —  na podstaw ie „O rdynacji regu­
lu jącej sprawy szkoln ictwa m niejszości polsk ie j”  w ydanej przez pruską Radę 
M in istrów  —  przystąpiono do organizowania szkół polskich na terenie N iem iec. 
Reportaż I. S o l i ń s k i e j  „T ropem  lubuskiej p ieśn i” dotyczy akcji u trwalania na 
taśmie starych, ludowych pieśni polskich. —  St. K o w a l s k i  w  reportażu z K ożu -
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